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wiedzialności (np. co do wysokości grzywny, nawiązki, co do kosztów postępowa­
nia i co do opłaty sądowej). Niezależnie od powyższego b rak  danych co do w a­
runków  osobistych może ujem nie rzutow ać na kw estię w yjaśnienia przyczyn 
przestępstw a, w spółudziału w  przestępstw ie, rokow ań co do resocjalizacji sprawcy 
itd. (wyrok SN z dnia 10.111.19711 r. I II  K R  7/71).19

Podkreślając konieczność grom adzenia wyczerpujących danych dotyczących w ła­
ściwości i w arunków  osobistych spraw cy, p ragnę na zakończenie w yrazić p rze­
konanie o konieczności doskonalenia metod zbierania owych danych, ich analizy 
i oceny w  aspekcie potrzeb praw a karnego. W spraw ach, w których rodzą się 
wątpliwości co do psychologicznych uw arunkow ań przestępstw a, należy śmielej 
sięgać po dowód z ekspertyzy psychologicznej, a naw et socjologicznej.6®

v

A rtykuł z pew nością nie wyczerpuje całokształtu problem atyki właściwości 
i w arunków  osobistych, ram y bowiem opracow ania narzuciły konieczność rezygnacji 
z poruszenia w ielu interesujących zagadnień bądź z szerszego omówienia tych, 
dla których starczyło m iejsca w  artykule. Do podjęcia tem atu  skłoniła mnie 
świadomość istniejącego wśród praw ników -praktyków  głodu wiedzy o m echa­
nizm ach zachowania się ludzi. Potrzeba ciągłego wzbogacania i uaktualniania 
naszej w tym  zakresie wiedzy jest oczywista. Bez niej nie podobna wyrokować 
o ludzkich czynach, autentyczna wiedza m usi więc zastąpić zdrowy rozsądek, 
„w łasne” doświadczenie i wiedzę anegdotyczną.

49 OSNKW  7—8/1971, poz. 108 oraz  P iP  1/1972, s. 171 z g losą  M. S z e i r e r a  (tam że); w yrok  
z d n ia  6.V I.1974 r. I I  K R 74/74, OSNKW  10/1974, poz. 187; w y ro k  SN z dinia 28.X.1974 r. 
R w  501/74 (n ie pub lik .).

50 S y tu ac je , w  k tó ry c h  zachodzi p o trzeb a  p ow ołan ia  b ieg łego  psychologa lub  socjo loga , 
eg zem p lifik u je  M. B e r e ż n i c k d :  Z p rob lem ów  e ty k i i p rak seo lo g ii postęp o w an ia  k arnego , 
..P a le s tra ” 4—5/1977, s. 42 i  n as t. P o r. p o n a d to  d y sk u s ję  re d a k c y jn ą  p t.: P sycholog  w  sądzie, 
„G aze ta  P ra w n ic z a "  23/1976.

TADEUSZ GORGOL

Niektóre aspekty prawno-społeczne homoseksualizmu

A r ty k u ł  u k a z u je  w agą p ro b le m u  w  sk a li sp o łe czn e j p rzez n a św ie tlen ie  
z ja w isk a  h o m o seksu a lizm u  z  p u n k tu  u itdzen ia  praw n eg o  i  w sp ó łcze sn e j w ied zy  
oraz ,,p r z y b liże n ie ” go za pom ocą  uka za n ia  sp e c y fik i  tego śro d o w iska , n ie  p o m i­
ja ją c  p r z y  ty m  sp ra w y  p rzyd a tn o śc i w  p ra k ty c e  a d w o k a ck ie j.

Hom oseksualizm , popęd płciowy do osobników te j sam ej płci (u kobiet nosi 
on nazwę miłości lesbijskiej), je s t zjaw iskiem  złożonym, trudnym  do zakw alifiko­
w an ia i dlatego stanow i bardzo poważny problem  społeczny, psychologiczny, a n a ­
w et praw ny.
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W Polsce hom oseksualizm  nie jest karany  (od roku  1932 zachow anie hom o­
seksualne zostało w  swym sta tusie p raw nym  zrów nane z heteroseksualnym , a  ko­
deks obowiązujący od 1.1.1970 r. w yłączył ze sfery penalizacji rów nież hom osek­
sualną prostytucję). K aran i są ci, k tórzy  dopuszczają się czynów lubieżnych w 
stosunku do osób poniżej 15 la t bez względu na płeć (rozdz. X X III, art. 176).

O statnio zaczyna przeważać pogląd, że hom oseksualizm  to zagadnienie m edycz­
ne, a nie praw ne? Czy pogląd ten  jest słuszny? W opiniach naukow ców  panu ją  
dotychczas duże rozbieżności na tem at pochodzenia hom oseksualizm u, a w spół­
czesne poglądy na pow staw anie dew iacji seksualnych nie są ujednolicone.

Kazimierz Im ie liń sk i1 — przyjm ując, że hom oseksualizm  jest chorobą — s tw ie r­
dza, iż „jednolitość patogenezy 2 hom oseksualizm u nie została usta lona do dnia 
dzisiejszego”. W ysuwane są różnorodne teorie co do pochodzenia hom oseksualizm u. 
W ostatnich la tach coraz więcej badaczy skłania się do staw iania hipotez o dw o­
istości patogenezy homoseksualizm u. Zwolennicy pow staw ania hom oseksualizm u 
w  drodze psychogennej zastrzegają się, że może on być także w yw ołany przez za­
burzenia endokrynologiczne3 i psychiczne. Zwolennicy zaś pow staw ania hom o­
seksualizm u w  drodze zaburzeń konsty tucyjnych zastrzegają się, że może on pow ­
staw ać także na sku tek  oddziaływań środowiskowych. W yrazem tej dwoistości 
patogenetycznej są próby podzielenia hom oseksualizm u na „hom oseksualizm  p ra w ­
dziwy” (konstytucyjny, sam oistny itp.) i „pseudohom oseksualizm ” (nabyty, śro ­
dowiskowy itp.).4 „Nie podejm uję się — pisze Im ieliński — rozstrzygnięcia sporu 
co do dwoistości lub  jednolitości patogenezy homoseksualizm u, ponieważ obserw a­
cje kliniczne nie pozw alają na przyjęcie skrajnego stanow iska”.

Również A ndrzej Jaczew sk i5 stw ierdza, że „poglądy na etio log ię5 hom oseksu­
alizm u uległy poważnym  zm ianom i w łaściw ie istn ieją  obecnie dw a sk ra jn e  s ta ­
nowiska. Jedno, starsze, uw aża hom oseksualizm  za cechę wrodzoną: człowiek ro ­
dzi się hom oseksualistą i ipozostaje nim do śm ierci (...). Psychogenna teoria uważa, 
iż homoseksualizm jest zaburzeniem  psychicznym, polegającym  na w ytw orzeniu 
i u trw alen iu  upodobania, k tó re  może stać się nawykiem. Podstaw  do głoszenia tej 
teorii dostarczają obserw acje i badania psychologii rozw ojow ej”.

Zdaniem  lekarzy hom oseksualizm  nie jest perw ersją , lecz zasadniczą zm iana 
przedm iotu pożądania seksualnego, wrodzoną lub  nabytą. „Homoseksualizm nie 
jest an i rozm yślnym  w yuzdaniem  seksualnym , ani przejaw em  degeneracji. Jest 
wrodzoną lub naby tą odm ianą uk ierunkow ania płciowego” — stw ierdza Zygm unt 
Janczewski.* Seksuolog Ju lian  Godlewski z Zakładu Seksuologii AM w K rakow ie, 
au tor książki pt. „Zycie płciowe człowieka” (miała już ona cztery  wydania), 
stw ierdza, że w  naszym  społeczeństwie rozpowszechnione je st szeroko złe, a g re ­
sywne i  niespraw iedliw e oraz pozbawione sensu nastaw ienie do hom oseksualiz­
m u jako zjaw iska, jako choroby. Godlewski w yjaśnia, że współczesna seksuologia 
-----------------  (

1 K. I m i e l i ń s k i :  G eneza hom o- i b iseksualizm u  środow iskow ego, PZW L, W arszaw a 
1963.

2 P a togeneza  to  p oczątek  ro zw in ięc ia  się cho roby , p rzyczyna te j  ch o ro b y  (w y jaśn ien ie  
m o je  — T.G.).

3 E ndokry n o lo g ia  — n a u k a  o g ru czo łach  w ydzie lan ia  w ew n ętrzn eg o , o h o rm o n a c h  przez 
n ie  w y d zie lanych  i o ch o ro b ach  spow odow anych  zab u rzen iam i czynności ty c h  g ruczo łów  (w y­
ja śn ie n ie  m o je  — T.G.).

4 K. K ra ff t-E b in g  p ierw szy  d o k o n a ł podzia łu  na  hom oseksualizm  „w ro d zo n y ” i „ n a b y ty ” 
(K. K r a f f t - E b i n g :  P sy ch o p a th ia  se x u a lis : M it b eso n d e re r  B e rü c k s ic h tu g u n g  d er k o n ­
tr ä re n  S ex u alerop findung , S tu t tg a r t  1924).

5 A. J a c z e w s k i :  E ro ty zm  dzieci i m łodzieży , PW N, W arszaw a 1975.
6 E tio log ia  — n a u k a  o p rzy czy n ach  w y w o łu jący ch  ch o ro b y  (w y jaśn ien ie  m o je  — T.G.).
7 Z. J a n c z e w s k i :  P ro b lem y  sek su a ln e  m ężczyzn, PZW L, W arszaw a 1976, w yd . II.
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w alczy w łaśnie o to, by zm ienić owo złe nastaw ien ie do hom oseksualistów . U w a­
ża także, iż hom oseksualizm  jako tak i nie może być rozpatryw any w  kategoriach 
m oralnych, gdyż nie m a on bezpośrednio nic wspólnego z m oralnością (jest on 
zaburzeniem  zdrow ia i nie je s t an i m oralny, ani niem oralny).8 9 „Zboczenia płciowe 
są niekiedy dość powszechnie kw alifikow ane w  kategoriach m oralnych, co jest 
specyficznym  nieporozum ieniem , gdyż są one m anifestacjam i chorobowym i”.“

Upraszcza się czasem zagadnienie hom oseksualizm u przez przyjm owanie, że na 
jego pow stanie w pływ a wyłącznie niewłaściw y k lim at wychowawczy oraz uw ie­
dzenie przez hom oseksualistę. Istn ie je  też sporny do dziś pogląd, że hom oseksu­
alizm  w ystępuje u osób o fizycznych i psychicznych cechach charak te ru  płci p rze­
ciwnej. Nie m am y jednak  żadnej pewności, że tak  jest napraw dę. Niektórzy 
uczeni, ja k  np. H irschfeld,10 * nie uw ażają hom oseksualistów  za mężczyzn czy ko­
b ie ty  i tw ierdzą, że stanow ią oni trzecią płeć. Dlatego też przyjm ują, że ich po­
ciąg np. do mężczyzn nie je s t jednoznaczny z pociągiem  do tej samej płci, lecz 
innej. U lrichs 11 pisał, że hom oseksualista ma duszę kobiecą w męskim ciele <anim a 
m ulieris in  corpore viri). W litera tu rze  polskiej spotykam y w  tej m aterii tak ie 
sform ułow anie: „Dawniejsi uczeni tw ierdzili, że hom oseksualizm  jest zawsze ce­
chą wrodzoną, a niektórzy naw et lansow ali tezę, że hom oseksualiści tw orzą jakby 
trzecią płeć”.12 13 Są i tacy, którzy tw ierdzą, że hom oseksualizm  jest pochodną je d ­
nej z trzech przyczyn: choroby, kom pleksów i u tajonych tendencji protestow ych.18

Jedno je st pew ne: uczeni są dopiero na początku drogi prowadzącej do nowego 
spojrzenia na sta re spraw y, tym  trudniejszej przy tym, że naukowcy po większej 
części korzysta ją  z wypowiedzi przyłapanych prosty tu tek  hom oseksualnych albo 
tych, którzy chcąc wyleczyć się z te j osobliwości, udzielają m glistych, często niez­
godnych z p raw dą odpowiedzi. Uczeni sam i zwrócili uwagę na to, że o poradę do 
psychiatrów  zgłaszają się hom oseksualiści przew ażnie chorzy nerwowo lub um ys­
łowo. Chorzy ci nie rep rezen tu ją  całego środow iska hom oseksualistów. Dane ze­
b ran e  podczas obserw acji takich zgłaszających się pacjentów  są niewiele w arte. 
Tego samego rodzaju  są także m ateria ły  zebrane w  klinikach i szpitalach chorób 
psychicznych, w  zakładach karnych  i schroniskach dla nieletnich (na k tóre n iek ie­
dy  pow ołują się badający  to zjawisko). A. M ik u lsk i14 tw ierdzi, że chcąc poznać 
dokładnie hom oseksualizm  i hom oseksualistów , trzeba ich badać „na zew nątrz” 
w  życiu pryw atnym  i zyskać całkowicie ich zaufanie. I. Bloch zaś w yraził się, 
że im dokładniej poznaje hom oseksualizm  i im  bliżej s ta ra  się go zgłębić nauko­
wo, tym  bardziej je s t on dla niego zagadkowy, tym  mniej jasny  i zrozum iały.15 
T ak  więc chcąc poznać hom oseksualistów , trzeba naw iązać z nim i wręcz kontakt, 
a le  nie z tym i poddaw anym i próbom  leczenia, czyli hom oseksualistam i „klinicz­
n ym i”, „produkow anym i” za m uram i zakładów  karnych, ale z „niezależnym i”, 
„w olnym i” od „cyrkla i m ia ry”, od testów , laboratoriów , i paragrafów .16 *

Ze zjaw iskiem  hom oseksualizm u w iąże się w iele niedomówień. Szczególnie 
adw okaci pow inni mieć w łasny, ugruntow any pogląd na to zjawisko. Pow inni nie

8 J . G o d l e w s k i :  H om oseksualizm , „M agazyn R o d z in n y ” 1977, n r  3.
9 J . G o d l e w s k i :  Z ab u rze n ia  p sych o sek su a ln e , „N ow y M edyk” , 1976, n r  13.
10 M. H i r s  c h f e l d :  D ie H o m o se x u a litä t des M annes u n d  W eibes, B e rlin  1920.
u  D ane o w ypo w ied z i U lrich sa  zo s ta ły  zacz e rp n ię te  z dz ie ła  I. B l o c h a :  Ż ycie  p łciow e 

n a sz y c h  czasów , L w ów  1929 (z 12 w y d an ia  n iem ieck ieg o  przełoży ł prof. d r  Z y g m u n t Bass).
12 M. M a z u r :  O n i  ona — Z zag ad n ień  psycholog ii se k su a ln e j, PZW L, W arszaw a 1953.
13 I. B l o c h :  jw.
14 A.  M i k u l s k i :  H om oseksualizm  ze s ta n o w isk a  m ed y cy n y  i p raw a, 1920.
15 I. B l o c h :  jw . (p rzyp . 11).
18 M ate ria ł, k tó ry  p u b lik u ję , zeb ra łem  d zięk i ,»kontak tom ” i „za in s ta lo w an iu  s ię” w  śro ­

d o w isk u  hom osek su a lis tó w , d zięk i o b se rw ac ji ró żn y ch  k ręgów  lud z i o b arczonych  tą  dew iac ją .
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ty lko dużo wiedzieć o środow isku hom oseksualistów , ale znać także specyfikę tego 
środow iska. S fera seksualizm u je s t najbardziej in tym ną sferą człowieka, i praw o 
karne powinno w  n ią w kraczać jedynie w  w ypadkach napraw dę w yjątkow ych. 
Ale ... hom oseksualiści na całym  świecie stanow ią duży problem  dla organów  śc i­
gania i sądów, nie ty le może z powodu własnych prak tyk , ile reakcji otoczenia, 
są oni bowiem często obiektem  szantażu, napadów , rabunku , okaleczeń. Z darzają 
się także w  tym  środowisku m orderstw a. W w ielu w ypadkach poszkodowani h o ­
m oseksualiści nie zgłaszają o tym  organom  ścigania. Hom oseksualizm  — zdaniem  
wielu rzeczoznawców — stanow i zjawisko krym inogenne,17 a to z kolei spowodo­
wało, że większość kręgów  tego środow iska znajdu je się pod sta łą kontrolą o rg a­
nów porządkowych.

Czy hom oseksualizm  jest rzeczywiście zjaw iskiem  krym inogennym ? Oto jeden 
z obrazków  na ten tem at: 29 grudnia 1973 r. został w  niezw ykle okru tny  sposób 
zam ordow any S tanisław  D. przez 19-letniego L.K., k tó ry  po dokonaniu zbrodni 
zrabow ał cenne przedm ioty. W toku śledztwa ustalono, że w  przeddzień m o rd er­
stwa denat poznał bawiącego w  stolicy L.K., zaprosił go do siebie w  wiadom ym 
celu, częstował alkoholem, a kiedy przybyły zorientow ał się, że gospodarz jest 
zamożnym człowiekiem, zabił go (zabójca został skazany na karę  śmierci, w yrok 
wykonano). H om oseksualiści „g ra ją” w  takich  sytuacjach bardzo trudną  „rolę”. 
K um ając się z „niebieskim i p taszkam i”, szum owinam i w ielkom iejskim i, którzy 
często byw ają ich „partneram i”, albo ze stręczycielam i, żonglując między p rze­
strzeganiem  praw a a om ijaniem  go i niekiedy łam iąc św iadom ie przepisy (kry ją 
przestępców  lub sam i dokonują wykroczeń i występków) — są ofiaram i „nałogu”, 
jak im  je st anom alia. S ta le  zna jdu ją  się na „.krętych drogach”.

Popęd seksualny je st jednak  silniejszy od nich.
Zdaniem  prof. Blocha, jeśli hom oseksualizm  w ystępuje jako stan  wrodzony, to 

popędu tego nie można już zmienić, tak  ja k  nie można mężczyzny heteroseksual­
nego uw olnić od popędu do kobiety. Bloch uważa, że „hom oseksualizm  rozciąga 
się przez całe życie i przem ocą otw iera sobie drogę, jeżeli zostanie przez jakieś 
przyczyny (np. narzucone małżeństwo) czasowo przytłum iony”. H irschfeld p rzy ta ­
cza wypowiedź w ybitnego psychiatry, k tóry  przyznał się do tego, że jest hom o­
seksualistą: „Mogę i muszę oświadczyć, że nie spotkałem  się nigdy z w ypadkiem  
hom oseksualizm u, którego nie m usiałbym  określić jako »wrodzonego«”. 18

B adania przeprow adzone na hom oseksualistach nie w ykazały u nich anom alii 
w  budow ie ciała. Tak więc istn ienia hom oseksualizm u nie należy wiązać z cecha­
mi budow y anatom icznej.19 Prof. Bilikiewicz,20 k tó ry  uważa, iż hom oseksualizm  
jest chorobą, stw ierdza, że histologia (dział anatom ii — nauka o budowie, czyn­
nościach i rozwoju tkanek) nie rzuciła św iatła na patogenezę homoseksualizm u.

Dzisiejszy seksuolog, grzebiący się w  m asie sprzecznych stanow isk co do isto ty  
hom oseksualizm u (naukowcy pochodzenia skandynaw skiego uw ażają, że hom o­
seksualizm  jest jeszcze jedną odm ianą norm alnego życia seksualnego21), je s t 
często bezradny i gwoli ścisłości pow inien stwierdzić, że wszystko, co w ie o tym  
zjawisku, budzi zastrzeżenia, niedom ówienia, wątpliwości. N aw et to, co z pozoru

17 J. L e s z c z y ń s k i :  P ra w o  k a rn e  a obyczajow ość se k su a ln a , „T ygodn ik  K u ltu ra ln y ” 
1974, n r  19.

18 W ypow iedź ta  zo s ta ła  p rzy to czo n a  w  cy t. w yżej dz ie le  I. B l o c h a :  ż y c ie  p łc iow e 
naszych  czasów , L w ów  1929.

19 K. B o c z k o w s k i :  P łeć  człow ieka, PZW L, W arszaw a 1973, w yd. II.
20 T. B i l i k i e w i c z :  K lin ik a  n erw ic  p łc iow ych , PZW L, W arszaw a 1960, w yd. III.
i i  M. K.: N orm aln e , n ie n o rm a ln e , „T ygo d n ik  K u ltu ra ln y ”  ii9T4, n r  22.



Nr 10 (238) praw no-społeczne aspek ty  hom oseksualizm u 41

w ydaje się pew nikiem , je s t bardzo często w yrazem  przekonań takiego czy innego 
au to ra-teo retyka , k tó ry  pisze na ten  tem at.

Również zakw alifikow anie hom oseksualizm u nastręcza pew ne trudności. Jedni 
przyjm ują, że je s t to anom alia nie deprecjonująca człowieka, i uw ażają, że jeśli 
hom oseksualista postępuje zgodnie ze sw oją natu rą , to nie popełnia zła m ora l­
nego (oczywiście gdy respek tu je  te  sam e ograniczenia m oralne co heteroseksualis- 
ta); inni natom iast uw ażają hom oseksualizm  za pewien rodzaj upośledzenia, za 
zwyrodnienie, wadę. Często też słyszy się, że hom oseksualiści są depraw atoram i 
młodzieży. Nie dep raw u ją  jednak  innych, czyli nie biorą na siebie odpow iedzial­
ności za „skrzyw ienie” życia popędowego drugiej osoby ci, „którzy łączą sw oje 
życie erotyczne i seksualne z innym  osobnikiem obarczonym  tą  sam ą osobliwoś­
cią — w ram ach względnie trw ałego związku przyjaźni i koleżeństw a”.22 * H om o­
seksualizm  z racjonalnego punk tu  w idzenia nie jest ani „grzechem”, an i „rozpus­
tą”, a jeśli byw a „złem m oralnym ” i „rozpustą”, to  tylko w tedy, kiedy łam ie 
ustalone norm y obyczajow o-m oralne — konkluduje Kozakiewicz.28

Stosunek do hom oseksualistów  w  różnych k rajach  je st różny. W Szwecji na 
przykład kom isja rządow a zaleciła ostatnio, by dzieci mogły nawiązywać pierw sze 
stosunki hetero- i hom oseksualne w  w ieku la t czternastu, by wykreślono z te r ­
minologii praw niczej słowo h o m o s e k s u a l i s t a . 24

N iektórzy homoseksualiści, idąc za głosem znacznej liczby lekarzy, którzy  u w a ­
żają hom oseksualizm  za chorobę, poddają się leczeniu. Leczeniem tych ludzi za j­
m ują się ośrodki nerw ic płciowych, przychodnie zdrow ia psychicznego, k lin ik i n e r­
wic płciowych. Leczenie zresztą jest bardzo pracochłonne i nie zawsze daje rezu l­
taty. K. Im ieliński uważa, że wyleczenie z tej osobliwości zależne jest od silnego 
pragnienia wyleczenia pacjenta, daw ki psychoterapii, sylw etki psychologicznej 
pacjenta, jego sugestywności, w ytrw ałości i w yrobienia odpowiednio silnych h a ­
m ulców psychicznych oraz nastaw ienia do leczenia. T. Bilikiewicz stoi na s tan o ­
wisku, że psychoterapia jest jedyną w łaściw ą m etodą leczenia homoseksualizm u. 
A. M ikulski był zdania, że za pomocą te rap ii (czy naw et hipnotyzm u) nie można 
wyleczyć homoseksualizm u. Można co najwyżej na pew ien czas osobom z tych 
kręgów  o usposobieniu histerycznym  zasugerow ać heteroseksualizm .

H om oseksualiści w iedzą o swojej „inności”. Dość często są oni narażen i na 
różne konflik ty  z otoczeniem, stąd  też w ystępują u nich reakcje  nerw icow e czy 
stany depresyjne i dlatego niektórzy z nich sięgają po kieliszek, odczuw ając w  
upiciu odprężenie, ulgę, zanik napięcia psychicznego i niepokoju. Szybciej od in ­
nych sta ją  się alkoholikam i. Hom oseksualiści bardzo często częstują alkoholem  
swoich faw orytów  i kandydatów  na pupilków, z k tórych pew ną część stanow ią 
ludzie młodzi, niekiedy naw et n ieletn i chłopcy w w ieku szkolnym. O ile  trudno  
ustalić obojętną daw kę alkoholu dla człowieka dorosłego, o ty le spraw ą dow ie­
dzioną je s t destrukcyjny  w pływ  alkoholu na układ nerw ow y młodzieży. Często­
w anie chłopców alkoholem  jest ponadto przestępstw em  (art. 185 k.k.), k tórego 
dopuszcza się pew ien procent homoseksualistów.

Pew ien odsetek hom oseksualistów  szuka sobie partnerów  w śród mętów, k tórzy 
p rzysta ją  na uczynioną im propozycję, a tak  napraw dę to niektórzy z nich bez 
„świadczenia usługi” w yłudzają od hom oseksualistów  pieniądze, szantażują ich, 
ograbiają przy okazji bytności w  ich m ieszkaniach lub dokonują napadów  pod

22 M. K o z a k i e w i c z :  R ozm ow y in ty m n e , PZW L, W arszaw a 1965, w yd. II.
28 T am że.
24 j .  M. C a m e r o n :  E cha ,.R ew olucji” , „ F o ru m ” z 3.VU1976 r. (p rze d ru k  a r ty k u łu  

z a m e ry k a ń sk ie g o  d w u ty g o d n ik a  „T he N ew  Y ork R eview  of B ooks”).
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nieobecność właścicieli. Dochodzący przygodni „młodzi znajom i” ńie m ają  n iek ie­
dy nic wspólnego z prosty tucją hom oseksualną, bo ich naczelnym  celem jest 
rabunek.

Męska prosty tucja je s t zjaw iskiem  w yjątkow o odrażającym  i z całą pew nością 
zjaw iskiem  krym inogennym . P raw dą jest także, że zapotrzebowanie na hom osek­
sualnych partnerów  w  niektórych m iastach jest znacznie większe aniżeli podaż 
i stąd sięganie po „nowy narybek” do kręgów  młodzieży heteroseksualnej. W tej 
czynności „wyręcza” hom oseksualistów  na eksponowanych stanow iskach grono 
stręczycieli (oczywiście nie robią tego bezinteresownie).

„Nie zrealizowany typ zboczenia seksualnego je st tym  niebezpieczniejszy im 
...mniejsze (są) szanse realizacji” — pisze prof. Kępiński, patrząc na ten  problem  
z punk tu  widzenia porządku społecznego i seksuologii krym inalnej. Realizowanie 
zboczeń między dorosłymi, zgadzającym i się partneram i w  atm osferze „pryw atnoś­
ci”, m inim alnie grozi porządkowi społecznemu. B rak zaś „realizacji potrzeby (...) 
często sta je się przyczyną groźnych przestępstw  seksualnych”.25 26

W prasie krajów  zachodnich sporo m iejsca poświęca się prostytucji. Rozwój 
prosty tucji męskiej trak tow any  jest w RFN jako uciążliw y problem  społeczny 
i prawny. Oblicza się, że działa tam  tysiące męskich prosty tu tek , tzw. S tr ick ju n -  
ge, będących heteroseksualistam i. W Rzymie setki młodych mężczyzn oczekuje na 
klientów  nad brzegam i T ybru i w innych dzielnicach m iasta (prawo włoskie nie 
karze za upraw ianie prostytucji). P rosty tu tk i m ęskie jaw nie spaceru ją ulicam i 
Rzymu, Londynu, Paryża, Nowego Jorku. U nas prosty tu tk i m ęskie po lu ją w  w iel­
kich m etropoliach (w W arszawie, W rocławiu, m iastach portowych) na określonych 
ulicach, w  upatrzonych kaw iarniach, łaźniach, na dworcach.

Środowisko hom oseksualistów  jest bardzo zróżnicowane. W większości są to 
ludzie o dużym naw et w yrobieniu intelektualnym , jest wśród nich w iele ludzi 
wartościowych, ale są wśród nich także m itom ani, łgarze, a naw et osobnicy uzu­
pełniający m argines społeczny. Różnie też ustosunkow ują się do tej swojej osobli­
wości. Jedni podkreślają z pewnym  rodzajem  dum y swoje skłonności, inni są 
obojętni, jeszcze inn i — przybici, zam knięci w  sobie, pilnie strzegący swych ta ­
jemnic, a naw et w ypierający się tej anom alii. Różnorodność osobowości hom osek­
sualistów  nie pozwala na jednostronne ich ocenianie. K ażdy z nich je st inny, 
dosłownie każdy, a uogólnianie tych ludzi jest dowodem ignorancji. Również zbli­
żenia hom oseksualne m ają liczne odcienie: od subtelnego, uduchowionego uczu­
cia aż do najpospolitszego, tryw ialnego zbliżenia cielesnego. Trzeba więc chcieć 
i umieć dostrzec te różnice.

Środowisko hom oseksualistów  sk łada się z „tajem niczych” (iście masońskich) 
kręgów.25 Nie da się postaw ić granicy między kręgiem  „a” i „b”, między „b” i „c” 
i następnym  itd. Ludzie wchodzący w  skład poszczególnych kręgów  nie u trzym ują 
ze sobą stosunków tow arzyskich (z w yjątk iem  najbliższych), chociaż bardzo czę­
sto znają się i dobrze w iedzą o swoich osobliwościach, a naw et „p ikan tery jnych” 
wyczynach. Najgłębiej u ta jen i (wiedzą o nich tylko ich „partnerzy”) m ają  — dla 
zachowania pozorów — swoje dziewczyny, narzeczone, k tóre z reguły  niczego się 
nie dom yślają (najczęściej). Oni nie tylko nie szukają tow arzystw a rekrutującego 
się ze środowiska hom oseksualistów  (do rozmów), ale wręcz stron ią od ludzi tego 
pokroju.

25 A. K ę p i ń s k i :  Z psycho p a to lo g ii życia  seksualnego , PZW L, W arszaw a 1973.
26 S pecy fik ę  poszczególnych k ręgów  środow iska  hom oseksualnego  op ie ram  n a  podstaw ie 

d ługo le tn ich  w łasn y ch  o b se rw ac ji.
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Inny  krąg  stanow i elita, k tó ra  m a swoich „am basadorów ” (nazywając rzecz po 
imieniu: ra jfu rów  i sutenerów). E litarn i homoseksualiści, bardzo często ludzie na 
eksponowanych stanow iskach, „w ychylają się” co najw yżej tylko w  celu obejrze­
nia „tow aru” ; ta rgu  za nich dobijają „am basadorzy”. Oni płacą i o niczym nie 
chcą wiedzieć, konsekw encje zaś za nich ponoszą „am basadorzy” i ich „nagania­
cze”. Można nieraz zachodzić w  głowę, co może łączyć znanego np. ak to ra  czy 
utytułow anego naukow ca z rajfurem . Otóż tak i „am basador” czy „naganiacz” 
czuje się niezwykle ukontentow any — przecież z nim, np. dzieckiem ulicy, pragnie 
utrzym yw ać stosunki (ba, mówią sobie naw et po im ieniu) np. jakiś znany literat.

Są homoseksualiści, k tórzy spotykają się w lokalach przez nich uczęszczanych, 
w kaw iarniach,27 inni spotykają się w  łaźniach (łaźnia zastępuje im klub). N ie­
którzy „operują” na dworcach, w tram w ajach  itd., kręcą się w pobliżu pisuarów.

O kreślenie osobowości tych ludzi (jak zresztą osobowości w ogóle wszystkich 
homoseksualistów) jest rzeczą niezm iernie trudną. Pew ne jej cechy u tych ludzi 
ulegają bardzo szybkim gw ałtow nym  przemianom .

Różne są sposoby zdobywania nowych „partnerów ” w kręgach środowiska 
homoseksualistów. Gros ich stanow ią ludzie młodzi, przy czym znaczna większość 
to młodzież o orien tacji heteroseksualnej, w  najlepszym  razie biseksualiści. W d u ­
żych m iastach posiadających tzw. „m iejsca zborne” tra fia ją  tam  uczniowie, s tu ­
denci lub młodzi ludzie przyprow adzeni przez kolegów, którzy już zetknęli się 
z hom oseksualistam i. Nowi przychodzą zachęceni nadzieją zdobycia pieniędzy 
(„staw ki”), o trzym ania poczęstunku i alkoholu, przeżycia przygody. Część m ło­
dzieży jest doprow adzana przez stręczycieli, którzy ich w yłapują z tłum u i łudzą 
obietnicami.

H om oseksualiści często korzysta ją z usług p rosty tu tek  hom oseksualnych. P ro s ty ­
tuc ja  młodych ludzi o dużych w alorach fizycznych, o wyłącznie albo praw ie w y­
łącznie heteroseksualnym  ukierunkow aniu  popędu płciowego, je s t w wielu kręgach 
hom oseksualnych akceptow ana.

Część hom oseksualistów  to ludzie mniej niż przeciętni i jedynym  ich zajęciem 
jest pikietow anie m iejsc schadzek i szukanie partnera .

Stręczyciele w yłapują heteroseksualnych chłopców, którzy nie mieli kontak tu  
ze środow iskiem  hom oseksualnym , i w ciągają ich na ścieżki „zakazanej miłości”. 
I to jest niew ątpliw ie czynem godnym napiętnow ania. Społeczeństwo, nie zna­
jąc  tych spraw , zwykło przypisyw ać w szystkim  hom oseksualistom  uwodzenie n ie ­
letnich. Tak nie jest. Jeżeli dorosły heteroseksualista uwiedzie nieletn ią dziew ­
czynę, czy należy w tedy uważać, że wszyscy dorośli heteroseksualiści są uw odzi­
cielam i nieletnich? Społeczeństwo niekiedy przez pryzm at jednostki hom oseksual­
nej chce widzieć całą ich zbiorowość.

Miłość hom oseksualna nie jest także pozbawiona pewnego podłoża idealnego. 
Ludzie ci odczuw ają często potrzebę serdecznej czułości. Jakże pogodzić w tedy tak  
delikatne spraw y z tym  „aktem  kupna-sprzedaży”? Jak iż  urok może mieć uczu­
ciowy stosunek hom oseksualisty do „dochodzącego” do niego, bardzo często h e te ­
roseksualnego młodzieńca, k tó ry  czasem m a kilku  takich  klientów ? Przecież ten 
m łody człowiek je st zazwyczaj zim ny i — jeśli godzi się na tak i proceder — 
bardzo w yrachow any. On przychodzi „do p racy”. I w łaśnie trzeba być hom osek­
sualistą , żeby dostrzegać w  tym  zimnym, obojętnym  zachow aniu się młodziana 
(pracow nika? półprosty tu tk i?) wszystko opacznie. Z tych dwóch ludzi każdy ma

K aw ia rn ie  są  p rzez  ty c h  lu d z i od czasu  do  czasu zm ien iane .



44 T a d e u s z  G o r 0 o l Nr 10 (238).

inne kryteria . Dla obserw atora z boku tego rodzaju „transakc ja” jest przy jaźn ią 
kupow aną za pieniądze, bo dochodzący p artn e r żyje najczęściej na rachunek  ho ­
moseksualisty. Jednakże homoseksualiści nie trak tu ją  tych młodych ludzi jak 
prosty tu tek . Dla nich p rosty tu tką  jest osobnik, którego „podryw a się” albo który 
„podryw a” w ubikacji, w łaźni, k tóry  idzie z każdym, k tórym  k ieru je w yłącznis 
chęć łatwego zarobku. Nieszczęście tkw i jednak gdzie indziej. Tkw i w tym , że 
hom oseksualista nierzadko obdarza swego „m iłośnika” głębszym uczuciem. Inna 
rzecz, że owi miłośnicy zazwyczaj tra k tu ją  tę  przyjaźń obojętnie albo darzą „ s ta r­
szego” w  najlepszym  razie przywiązaniem . Homoseksualiści godzą się ze swoim 
losem. O dbierają nam iastkę miłości jako miłość, w  czym pomocny jest p ie rw ias­
tek marzycielski i fantastyczny, w ystępujący u tych ludzi w  wyższym stopniu 
niż u heteroseksualistów .

Dość często między hom oseksualistam i w ystępują spory o „hołubienie” nowych 
partnerów . Środowisko hom oseksualistów  nie jest solidarne ani zw arte. W szel­
kiego rodzaju zwierzenia są niebezpieczne w  świecie homoseksualistów. W wielu 
w ypadkach nie można im niczego powierzyć, gdyż albo nie dochowają tajem nicy 
(naw et jeśli są związani służbową przysięgą), albo naprow adzą na nią, sta ra jąc  
się w tak i w łaśnie sposób imponować otoczeniu.

Dla sporej liczby hom oseksualistów  zasadniczą form ą kontaktów  seksualnych 
jest prostytucja. W dużych m iastach jest po kilka miejsc, gdzie p rzebyw ają bądź 
przechadzają się homoseksualiści. To jednak  w cale nie znaczy, że wszyscy hom o­
seksualiści w ędru ją do tych upatrzonych miejsc. N iektórzy po jaw iają się w  tych 
m iejscach z ciekawości, innym  weszło to  już w  krew, że trzeba zrobić rundkę, 
jeszcze inni obserw ują, kto z młodych ludzi i jak  często pojaw ia się na s z l a ­
ku ,  aby od takich  odżegnać się w  przyszłości (chłopcy prosty tuu jący  się są ro?- 
nosicielam i chorób: wenerycznych, św ierzbu, wszy łonowych, ponadto m ają zwy­
czaj podkradać pieniądze i różne przedmioty). Część przychodzi w określonym  
celu: chce poznać nowego partnera .

Przychodzący w  miejsca zborne młodzi chłopcy nastaw ia ją się na zysk. Ich 
działalność jest zakam uflow ana, trudna  do odkrycia dla niewtajem niczonych. 
P rzeciętny mieszkaniec m iasta, a tym  bardziej przyjezdny, może k ilkakro tn ie 
przem ierzyć miejsce schadzek i nie zauważy, że dzieje się tu  coś, co wybiega poza 
normę. Proceder tych młodych ludzi kończy się z chwilą, gdy przestają  być a t ra k ­
cyjni.

Oddzielną kartę  stanow ią p rak tyk i hom oseksualne wśród kobiet, chociaż w 
swoim zachowaniu są one podobne do p rak ty k  homoseksualistów-mężczyzn. H o­
moseksualizm u kobiet — w brew  u ta rte j opinii — nie należy do rzadkości. J e d ­
nakże bywa on dobrze zakam uflow any. Dzieje się tak  w skutek tego, że n ik t nie 
zwróci większej uwagi na czulące się do siebie dziewczyny prowadzące się za 
ręce, spoglądające sobie w oczy, całujące się w  m iejscach publicznych, podczas 
gdy tego rodzaju zachowanie w śród mężczyzn zw raca powszechną uwagę.

T. Bilikiewicz uważa, że 2% ogółu społeczeństwa — to liczba przesadzona dla 
określenia liczby hom oseksualistów. H irsch fe ld 28 przyjm uje 2,3% hom oseksualis­

28 M. H i r s c h f e l d :  D ie H o m o sex u a litä t des M annes u n d  W eibes, B e rlin  1920. B rak  
je s t k ra jo w y ch  d an y ch  s ta ty s ty c z n y c h  z b a d a ń  o p a r ty c h  n a  obszern y m  m ate ria le . Z a n k ie ­
to w an y ch  przez A. Jaczew sk iego  s tu d e n tó w  10,4®/# u trzy m y w ało  k o n ta k ty  hom oseksualne . 
Z p ropozycjam i i p ró b am i u w ied zen ia  ze s tro n y  h o m o seksualistów  sp o tk a ło  się w  sw o je j 
m łodości 34,7•/• s tu d e n tó w  (an k ie to w an y ch ) o raz  34,3®/# w o jskow ych  (ank ie to w an y ch ). A u to r 
uw aża jed n ak , że p ropozycje  i  p ró b y  uw ied zen ia  b y ły  n a  p ew no  częstsze, niż to  w y n ik a  
z an k ie ty  (por. A. J  a  c z e w  s k  i: E ro ty zm  d ziec i i im łodzieży, PWiN, W arszaw a 1973» 
w yd. II).
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tów d 3,.4°/o biseksualistów , E. H avelock29 2,5%, a Kinsey 30 * 6,3%. H am ilto n 11 
stw ierdza, że 17% spośród 100 badanych mężczyzn miało po 18 roku życia homo­
seksualne przeżycia. W śród studiujących kobiet D av is32 33 odkryła aż 38% homo- 
seksualistek. K. Im ie liń sk i38 przytacza, że A. H esnard i D. W. Córy uważali, iż 
hom oseksualizm  w ystępuje częściej u mężczyzn, podczas gdy E. Havelock, K rafft- 
-Ebing oraz W. S. Sadler i L. K. Sadler uważali, że homoseksualizm jest równie 
częsty u obu płci. E berhard  i Rohleder zajm ują stanowisko, że homoseksualizm 
je st częściej spotykany u ludzi z dużym poczuciem estetyki. Do rozwoju homosek­
sualizm u dochodzi u tych dzieci, k tó re  w ykazują pew ne dyspozycje do jego pow sta­
w ania (wrodzone, zw iązane z konsty tucją lub w postaci dyspozycji psychicznych: 
wzmożona pobudliwość, duża sugestywność, nadm ierna gra wyobraźni, niepewność, 
lękliwość, poczucie niższości lub nadw artości i inne). W Polsce studium  krym ino- 
logiczne środow iska hom oseksualnego opracow ał J. S. Giza.34

Społeczeństwo na całym  święcie nie chce na ogół zaakceptować „inności” 
mniejszości, jak ą  stanow ią hom oseksualiści (wg sta tystyk i — średnio ca 5% ogółu 
społeczeństwa). Jeszcze nie tak  daw no w różnych k rajach  dyskrym inacja hom osek­
sualistów  przybiera ła różne formy. K lasycznym  przykładem  tej dyskrym inacji był 
sław ny proces O skara W ilde’a,35 * * p isarza, którego książki należą do arcydzieł 
lite ra tu ry  światowej. W ilde stanął pod zarzutem  dokonania dw udziestu kilku czy­
nów nierządnych z mężczyznami. P isarz rzucił z sali sądowej św iatu słowa: „Mi­
łość, k tóra nie śmie w yjaw ić swej nazwy, rozum ie się w  naszym  wieku, bo w iek 
nasz nie może czy nie chce jej pojąc, to uczucie głębokie starszego mężczyzny 
do młodszego, uczucie Dawida do Jonatana, uczucie, które jest podstaw ą filozofii 
platońskiej, k tóre odnajdu je się w  sonetach M ichała Anioła i Szekspira (...). To 
je s t uczucie piękne, uczucie wzniosłe, najszlachetniejsze i nie m a w  nim  nic p rze­
ciwnego naturze. Je s t ono in te lek tualne i zdarza się zawsze, ilekroć starszy jest 
obdarzony intelektem , a młodszy posiada jeszcze radość życia. Św iat nie rozumie 
tego, ściąga niesławę i staw ia pod pręgierz niew innych ludzi (...)”.

Oświadczenie tak ie było w łaściw ie przyznaniem  się do winy. Było ono nazbyt 
śm iałe ja k  na owe czasy, a ponadto pogląd pisarza na hom oseksualizm  był nieco 
przeidealizowany, św iat zaś ówczesny znał tę  spraw ę tylko w  form ie tryw ialnej. 
W ilde, ta k  się broniąc, pogrążył się jeszcze bardziej w  oczach swoich oskarżycieli 
i to doprowadziło do w yroku skazującego go na 2 la ta  więzienia.

H om oseksualiści znani byli od zaran ia  dziejów. M ówią o nich przepisy ta lm u- 
dyczne, mówi B ib lia .38 Byli na przem ian gloryfikowani, tolerow ani lub potępiani, 
a naw et k aran i (do kary  śm ierci włącznie). W starożytności hom oseksualizm  ucho­
dził za rzecz norm alną. W praw ach Solona, ateńskiego praw odaw cy z V—VI w ieku 
p.n.e., znajdujem y legalizację hom oseksualizm u. Również praw o starożytnego Rzymu

5» E llis H a v e l o c k :  S tu d ies in  th e  psychology  o i sex , P h ila d e lp h ia  1915.
30 a . C. K i n s e y ,  W.  B.  P o m e r o y  a nd  C. M a r t i n :  S ex u a l behav ior in h u m an  

m ale , P h ila d e lp h ia  an d  L ondon  1948. B ad an ia  K inseya o b ejm ow ały  ok. 12 tys. m ężczyzn,
si G. V. H a m i l t o n :  A re se a rc h  in  m ariag e , N ew  Y ork 1938.
32 K. B. D a v i s :  F ac to rs  in  th e  se x  life  of tw e n ty -tw o  h u n d re d  w om en, N ew  Y ork

a n d  L ondon  1929.
33 K. I m i e l i ń s k i :  G eneza hom o- i b isek su a lizm u  środow iskow ego, PZW L. W ar­

szaw a 1963.
34 j. s. G i z a :  W ielk o m ie jsk ie  środow isko  h o m oseksualne  — S tu d iu m  k rym inolog iczne ,

„S łu żb a  M O ” , 1969, n r  6.
35 p . H e s k e t h :  O skar W ilde, P IW  1963 (p rzek ład  Ja d w ig i D m ochow skiej). Por. też

M. S z e r e r :  D ram at sądow y O skara  W ilde’a, K siążka i W iedza 1966.
30 G en. 19, 4—8, Lev. 18, 22, Lev. 20, 13. D eut. 23, 17, 18, Fil. 3, 2, O bj. 22, 15, Rz. 1. 33—28,

Rz 1, 27, K or, 6, 9., I  T ym . 1, 10, Rz. 1, 26 (m iłość lesb ijsk a).
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nie sprzeciwiało się p raktykom  hom oseksualnym . Mały naród żydowski, chcąc prze­
trw ać biologicznie wśród potężnych narodów, w prow adził nakaz rozm nażania się. 
W szelkie odchylenia od tego (więc i homoseksualizm ) były uznaw ane za niewłaściwe 
i karane. S tary  T estam ent nakazyw ał karać śm iercią hom oseksualistów  (Księgi 
Mojżeszowe). D ygnitarze i cesarze starorzym scy zaślubiali młodych chłopców. Ulu­
bieńcem  cesarza H adriana był słynny z urody A ntinous, niewolnik z Bitynii. To­
warzysząc cesarzowi, u tonął w podróży po Nilu (130 r.). Cesarz zaliczył go w po­
czet bogów, wzniósł m u św iątynię i kazał sporządzić jego podobiznę na monetach. 
Ulubieńcem A leksandra Wielkiego, króla Macedonii, G recji, P ersji i Egiptu <356—323 
p.n.e.), był H efajstjon. Po jego śm ierci w ładca nakazał oddaw anie czci boskiej zm ar­
łemu kochankowi. Dworzan, którzy  odm ówili oddaw ania czci boskiej zm arłem u, 
skazyw ał na śmierć.

Patrycjusze kupow ali dla swych dorastających synów młodych niewolników  w 
charakterze kochanków. P raw o nie zabraniało upraw ian ia miłości hom oseksualnej 
z dziećmi niewolników; zabraniało tylko przedwczesnego w prow adzania dzieci wol­
nych w życie seksualne. Praw o starożytnego Rzymu zabraniało jednak  upraw iania 
męskiej prostytucji.

W „Kam ie S utrze”, hinduskiej księdze miłości, znajdujem y m aksym ę, że w sp ra­
wie miłości każdy pow inien postępować zgodnie z inklinacją.

W starożytnym  P eru  p rak tyk i hom oseksualne były uw ażane za czynność poświę­
coną czci bogów, a praw o starożytnego P eru  zalecało je  jako godne pochwały 
i czci.

Arystoteles podaje, że na K recie zalecano stosunki hom oseksualne jako środek 
zapobiegający przeludnieniu.

Ci, co m ienili się spadkobiercam i starożytnych Rzymian, Germ anowie, zaczęli 
upatryw ać w p rak tykach  hom oseksualnych osłabienia siły bojowej i dlatego zaczęto 
w stosunku do hom oseksualistów  stosować represje  (poddawać chłoście, a naw et 
topić w bagnach).

Kościół katolicki potępił hom oseksualistów . Sądy kościelne w ym ierzały im karę 
na równi z kacerzam i i heretykam i. W X III w ieku hom oseksualistam i zajęły się 
sądy świeckie. W r. 1276 zapadł pierwszy w yrok sądu świeckiego w A ugsburgu 
w  procesie o hom oseksualizm ; w inny upraw ian ia p rak tyk  hom oseksualnych został 
skazany na śmierć przez spalenie na stosie. Ale dopiero dekret cesarza K arola V 
z 1532 r. (tzw. „C arolina”) zaw iera odpowiedni przepis o karan iu  hom oseksualistów  
i lesbijek paleniem  na stosie. Do tego czasu skazywano hom oseksualistów  bez się­
gania po odpowiedni przepis karny. F ryderyk  W ilhelm II zm ienił w roku 1794 karę 
śmierci na k arę  więzienia i wygnania. Taki stan  rzeczy prze trw ał w Niemczech 
do naszych czasów. W osta tn ich  la tach  Bundestag uchw alił ustaw y związane z re ­
form ą praw a karnego, k tóre w prow adziły zm iany w tym  praw ie przez zniesienie 
m.in. postanowień dotyczących karalności homoseksualizm u.

We Francji w czasach panow ania W alezjuszów panow ała „m oda” na upraw ianie 
miłości z chłopcami.

W ielka B ry tan ia dopiero w 1967 r. uchw aliła przepisy, które w odróżnieniu od 
dotychczasowych przepisów  zniosły odpowiedzialność k arn ą  za p rak tyk i homosek­
sualne. W kom entarzach do nowych zm ian praw nych zwrócono uw agę na to, że 
„n iehum anitarny stosunek do ludzi, k tórym  w pełni niepodobna udowodnić, czy ich 
czyn jest w ystępkiem  czy zbrodnią, znosi się”.

W Stanach Zjednoczonych stosunek praw ny do hom oseksualistów  nie jest unor­
m owany jednolicie, jednakże w stosunku do tych ludzi na ogół nie stosuje się kar. 
Am erykańscy homoseksualiści dom agają się, by uznano ich istnienie, i żądają praw
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konstytucyjnych. W zw iązku z tym  urządzają liczne dem onstracje uliczne i po­
chody do Białego D om u.87

M iędzynarodowy K ongres R uchu na rzecz reform  seksualnych oraz Światowa 
Liga reform  seksualnych w  program ie swym głoszą, że jedynie ak ty  seksualne, 
które naruszają  praw o innych osób, należy uznać za krym inalne („Akty seksualne 
pomiędzy dw iem a dorosłym i osobami, podjęte za ich obopólną zgodą, należy u w a­
żać za ich p ryw atną i osobistą spraw ę.” 88).

Term in „dorosły” w różnych k rajach  stosuje się do różnego wieku. Na przykład 
w Hiszpanii karany  jest stosunek hom oseksualny z partnerem  poniżej 12 lat.

Hom oseksualizm  jest usankcjonow any i trak tow any  jako natu ra lna  form a współ­
życia płciowego u niektórych ludów kolorow ych .89

W Polsce zniesiono karę za p rak tyk i hom oseksualne w 1932 roku. W ok re­
sie zaborów w  K rólestw ie Kongresowym  obowiązywał kodeks karny  rosyjski, k tó ­
rego art. 516 głosił: „W inny pederastyi ulegnie karze w ięzienia na czas nie krótszy 
od 3 m iesięcy”. W G alicji i na Ś ląsku Cieszyńskim  obowiązywał kodeks karny  
austriacki, k tó ry  groził ciężkim więzieniem  za stosunki płciowe między osobnikami 
tej sam ej płci (art. 129). W K sięstw ie Poznańskim  i na G órnym  Śląsku obowiązywał 
kodeks karn y  niem iecki, którego art. 175 groził więzieniem  za stosunki płciowe 
między m ężczyznami (lesbijek to nie dotyczyło).

W połowie stycznia 1976 r. K ongregacja D oktryny W iary opublikow ała w W a­
tykanie D e k la rac ję* 40 dotyczącą etyki seksualnej, poddając krytyce odbywanie sto­
sunków  hom oseksualnych. D okum ent ten  dokonał jednak  podziału na ludzi z w ro­
dzoną tak ą  osobliwością, do k tórych należy się ustosunkow ać ze zrozumieniem, 
i na hom oseksualistów  nabytych.

W USA, Danii i innych k ra jach  zachodnich wystąpiono publicznie z żądaniem, 
by państw o trak tow ało  związki hom oseksualne tak  jak  m ałżeństw a heteroseksualne, 
podkreślając jednocześnie, iż ustaw odaw stw o w tej dziedzinie ma charak ter w y­
raźnie d y sk rym inacy jny .41 Spraw a m ałżeństw  hom oseksualnych przestaw ała być 
dziwaczna ze w zględu na to, że niektóre w yznania chrześcijańskie, opierając się na 
listach P aw ła A postoła, w yjaśniają, iż celem m ałżeństw a jest nie tylko płodzenie 
dzieci, gdyż sens m ałżeństw a tkw i już w sam ym  współżyciu małżonków. W ten 
sposób również i m ałżeństw o bezdzietne rna swój sens. A skoro tak  w łaśnie zdecy­
dowano, to stąd  droga od dwojga do dwóch jest już łatw a.

W krajach , w  których  hom oseksualizm  jest k a ra n y ,42 hom oseksualistom  tow a­
rzyszy s trach  przed szantażem , więzieniem . W niektórych k ra jach  hom oseksualiści 
m ają trudności z o trzym aniem  lepszego stanow iska, nie mogą liczyć na lepiej p łatną

17 M. K r a s i c k i :  A m ery k a  do m o k rążcy  (k o resp o n d en c ja  z USA), „P o lity k a ” 1972, 
n r 22, s. 1, 6—10.

»8 P o r.: T he E n cycloped ia  o f S ex u a l B ehav ior, red . A. E llis and  A. A b arb an e l, w yd. 
H aw th o rn  B ooks In c ., N ew  Y ork 1964.

29 B. M a l i n o w s k i :  Z ycie  sek su a ln e  dzik ich , Y ale U niversity , N ew  H aven  (tlum . 
In s ty tu t  P o l. w  N ow ym  Jo rk u ).

40 D e k la ra c ja  K o n g reg ac ji D o k try n y  W iary  o pew n y ch  zag ad n ien iach  e ty k i se k su a ln e j, 
„Z ycie  i m y śl” , 1976, n r  7/8 (D okum enty). T łu m aczen ia  te k s tu  o ryg inalnego , zam ieszczonego 
w  „O sse rv a to re  R o m an o ” (n r 12 z dn ia  16.1.1976 r.), do k o n a ł S tan is ław  W lazło.

41 A. B a r  d e c k  i: „T y g o d n ik  P o w szech n y ” 1976, n r  13.
42 J a k  w y n ik a  z p u b lik a c ji zam ieszczonej w  am ery k ań sk im  ty g o d n ik u  „L ook” (p rzed ru k  

„F o ru m ” z 1967 r., n r  36), w  w iększości s ta n ó w  USA p ra k ty k i  hom osek su a ln e  są w praw dzie  
zab ro n io n e , ale w  p ra k ty c e  p o lic ja  am e ry k a ń sk a  ściga jed y n ie  rażącą  p ro s ty tu c ję  hom osek­
su a ln ą  i „zach o w an ie , k tó re  u rą g a  m ora ln o śc i p u b lic z n e j” . H om oseksualiści d y sp o n u ją  „w łas­
n y m i” re s ta u ra c ja m i, k a w ia rn ia m i, b a ram i, p lażam i, łaźn iam i, sk w eram i, sza le tam i — w szystko  
to  u ła tw ia  im  u trz y m y w a n ie  w  szerok im  zak res ie  se k su a ln y ch  k o n tak tó w .
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pracę. Ci, k tórym  udało się uzyskać dyplom, napo tykają wiele barie r. Przełożeni 
w yszuku ją  preteksty, byleby tylko nie zaangażować ich do pracy. 4*

H om oseksualizm  jest najczęściej spotykanym  niepraw idłow ym  zachow aniem  sek­
sualnym . Stosunek do tych ludzi pow inien być rzeczowy. Wokół hom oseksualizm u 
rozkw itło  wiele przesądów  i uprzedzeń. Hom oseksualiści pow inni m ieć praw o do 
to le ran c ji pod ■warunkiem, że ich odm ienne zachowanie będzie ich spraw ą czysto 
osobistą, że nie będzie w ciągana w  orbitę ich zainteresow ań i nękana heterosek­
sua lna  część społeczeństwa. I nie tylko to. M. Kozakiewicz 44 pisze, że „istn ie ją  róż­
ne p u n k ty  zborne i »miejsca spotkań«, na k tórych hom oseksualizm  zostaje spro­
w adzony do najtryw ialn iejszych i najordynarniejszych działań hom oseksualnych 
»z byle kim« i »byle jak« (...). Stoczenie się (...) p rosty tucji hom oseksualnej w ypa­
cza sam ego człowieka, niweczy jego wrażliwość m oralną, czyni go narzędziem  czy­
nów  odhum anizow anych, a nieraz i przedm iotem  szantażu ze strony  polujących na 
fra je ró w  »zawodowców«. Człowiek, k tó ry  odkrył, że jest hom oseksualistą, czuł, że 
je s t inny, odmienny, ale nie m usiał jeszcze czuć się »gorszy* od pozostałych ludzi.”

Filozof Seneka zwykł być radzić skarżącym  się: „Chcecie być szanow ani? Sza­
nu jc ie  się sam i (...)”.

P o lsk i kodeks karny  nie przew iduje kary  za upraw ianie hom oseksualizm u, nikt 
ich zatem  nie pociąga do odpowiedzialności karne j, że są tacy, jacy  są. Ale o ich 
pozycji, przydatności dla społeczeństwa będą decydowały: ich zachowanie, efekty 
ich p racy  zawodowej i społecznej, ich talent, ich stosunek do obowiązków. Homo­
seksualistów  zatem  należy oceniać indyw idualnie.

43 T ak  w  RFN, W ielk ie j B ry tan ii.
44 M. K o z a k i e w i c z :  R ozm ow y in ty m n e , PZW L, W arszaw a 1965, w yd. H.

ANDRZEJ WARFOŁOMIEJEW

W  kwestii wymiaru i poboru opłaty skarbowej 
oraz podatku od spadków i darowizn

Z d n iem  l  s ty c zn ia  1976 r. w e sz ły  w  ży c ie  n o w e  p rze p isy  o opłacie  sk a rb o w e j  
oraz o p o d a tk u  od  sp a d k ó w  i  d a ro w tzn . O pracow anie in fo rm u je  o różn icach  
m ię d zy  p o p rzed n im  a n o w y m  sta n e m  p ra w n y m  w  p o w y ższy m  za k re s ie  oraz sy g ­
n a lizu je  n ie k tó re  z  p ro b le m ó w , w y w o łu ją c e  n ie k ie d y  k o n tro w e r s je  w  p ra k ty c e .

1. UWAGI OGÓLNE

U staw y z dnia 19 grudnia 1975 r. o opłacie skarbow ej oraz o podatku  od spad­
ków  i darow izn weszły w  życie z dniem  1 stycznia 1976 r.1 W zakresie opodat­
kow ania nabycia praw  m ajątkow ych obowiązywał przedtem  dekret z dnia 3 lu ­

1 Dz. U . z 1676 r . N r 48, poz. 32« i  228.


